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Program kapitalizacji przy pauperyzacji.
Dlaczego Polska niema rezerw kapitałowych?

Poci wpływem skrajnie (czarnych prze­
widywań dzisiejszych sterników państwo­
wych, że ustalony przed paru miesiąca­
mi budżet państwowy, zaledwie zetknął 
się z życiem, już okazał się w 25 procen­
tach nierealnym, rząd wszedł na drogę 
bezwzględnej redukcji wydatków pań­
stwowych. Odczuli to pracowinicy pań­
stwowi na własnej skórze, chociaż przy 
wyborach w swej większości tak gorli­
wie obecnemu reżimowi pomagali.

Redukcja stanowisk i płac oznacza 
zubożenie dalsze wielkiej ilości obywateli, 
dalszy postęp pauperyzacji. Wymaga się 
ofiar od pracujących obywateli, dla ra­
towania równowagi budżetu, waluty i o- 
beonych rządów...

Równocześnie rząd propaguje pro­
gram kapitalizacji wewnętrznej. Oszczę­
dzajcie obywatele, wołają reprezentanci 
rządu, swe oszczędności składajcie do kas 
oszczędności, a z tego urośnie wielki ka­
pitał, który przyda się każdemu z osob­
na na czarną godzinę, a państwu dopomo­
że w utrzymaniu wysokiego poziomu ży­
cia gospodarczego.

Ten kapitalizacyjny program uzasad­
niał i propagował wicemin. Starzyński, 
dusza dzisiejszego ministerstwa skarbu. 
Program niewątpliwie słuszny, ale tern 
trudniejszy dó przeprowadzenia, im inten- 
żywniej ten sam rząd przeprowadza drugą 
część swego programu — pauperyzację 
społeczeństwa. Im mniej ludzie zarabiają, 
tern mniej mogą odkładać w' kasach. I 
przy intenzywności programu p. Prysto- 
ra, gotów- zupełnie załamać się program 
p. Starzyńskiego.

W ostatnich dniach odbył się w War­
szaw ie Ogólnopolski Zjazd Oszczędno­
ściowy, który imieniem rządu dłuższem 
przemówieniem powitał min. skarbu p. 
Jan Piłsudski. Dopiero obecnie mowę tę 
ogłasza prasa pro rządów a, aby nie sta­
nowiła zbyt jaskrawej sprzeczności z re­
dukcyjnym programem, przeprowadzo­
nym przez p. Prystora.

P. min. Jan Piłsudski nawoływał do 
„samoobrony przez gromadzenie kapita­
łów drogą racjonalnej oszczędności" — 
„dyplomem gospodarczego wychowania 
jednostki powinna być w przyszłości ksią­
żeczka oszczędnościowa", — „każdy rol­
nik powinien dobrobyt swój ubezpieczy! 
dobrą gospodarką finansową i systema­
tycznie odkładanym groszem". — Niech 
każdy rolnik, kupidc i przemysłowiec we­
źmie ołówek do ręki i skrupulatnie liczy 
każdy grosz". — Takimi rozumnemi sen­
tencjami nadziane jest całe to przemó­
wienie.

„Już w październiku 1926 r. — mówi 
min. skarbu Piłsudski — z okazji I Zja- 
zdti Oszczędnościowego, min. skarbu 
(Czechowicz) podkreślił jak wielką wagę 
przykłada do zdrowo rozwijającej się ka­
pitalizacji".

Otóż właśnie już w r. 1926 propago­
wał rząd gospodarkę oszczędnościową i 
kapitalizację. Na skutek tej propagandy, 
wobec ustabilizowania waluty i ucieczki 
kapitałów z przemysłu i hjnldTu, z po­
wodu kryzysu i bankructw, zaczęły w 
Polsce narastać pozycje wkładów oszcz. 
w1 kasach. — Gdy stan wkładów w 
P. K. O., Komunalnych Kasach Oszczęd­
ności i Spółdzielniach w1 r. 1926 wy­
nosił zaledlwie 75 mil jonów zł., to obec­
nie wynosi z górą 1 miljardl 250 milio­
nów zł., czyli 16 razy więcej.

A więc społeczeństwo jak może o- 
szczędza i kapitalizuje. Obecnie z pofwodu 
obcięcia płac, zarobków', zastoju w han­
dlu i przemyśle i t. d. ta kapitalizacja

wewnętrzna społeczeństwa — będzie się 
kurczyć i maleć, a w każdym razie dalszy 
jej postęp będzie mocno zahamowany. — 
W każdym razie społeczeństwo spełniło 
i spełnia wobec państwa swój oszczędlno- 
ścidwy obowiązek mimo ciągle pogarsza­
jących się stosunków:

Czy spełniły ten obowiązek wobec 
państwa rządy pomajowe?

W latach 1927, 1928 i 1929 wpłynęło 
do skarbu państwowego z podatków, o- 
płat i z monopolów więcej o 1 miljard

126 miljoinów1 zł. niż przewidywano w bu­
dżetach państwowych, uchwalonych przez 
Sejm. Czy, w myśl oszczędnościowego 
przemówienia min. skarbu z października 
1926 óWiczesne rządy złożyły te nadWyżki 
skarbowe w kasaćh, czy stwarzały samo­
obronę przez gromadzenie kapitałów?

Gdy obecnie słusznie mówi p. Jan 
Piłsudski, że „to państwo wcześniej Oder­
wie się od złej konjumktury, które b^dlzie 
miało większe rezerwy kapitałowe". 
„Skutkiem braku kapitału jesteśmy w gor-

RZYM. 10. 7. (PAT.). Sekretarz partji 
faszystowskiej wystosował do sekretarzy 
federalnych następujący okólnik: W myśl 
rozkai&i szefa rządu i wodza faszyzmu, 
odwołana zostaje możność należenia jedno 
cześnie do partji faszystowskiej i do ja­
kiejkolwiek organizacji, zależnej od akcji 
katolickiej.

Reasumując swe wywody, dzisiejsza 
prasa domaga się natychmiastowego zer­
wania konkordatu z Watykanem, uważa­
jąc, że jest to jedyne wyjście z sytuacji, 
odpowiadające godności narodowej.— 
Dzienniki faszystowskie odpowiedzialność 
za zatarg zrzucają na Stolicę Apostolską. 

—a —

P roces w ięźn iów  brzesk .
o d b ę d z ie  s ię  w e  L w o w ie?

Dzisiejsza prasa poranna donosi:
W politycznych kołach twierdzą, że 

na wniosek prokuratora przy Najwyższym 
Sądzie sprawy b. więźniów brzeskich za­
legające w różnych sądach Rzeczypospo­
litej po zamknięciu śledztw*a zostaną złą­
czone w jedną, którą rozpatrywać będzie 
właśnie sąd lwowski. W danym wypadku

znikłaby trudność językowa byłych wię­
źniów brzeskich-Ukraińców, którym — 
jak wiadomo — przysługuje' prawo obro­
ny w języku ojczystym.

Rozprawie ma przewodniczyć nowy 
prezes sądu Kaduszkiewiez, który — jak 
wiadomo — został do Lwowa przenie­
siony z Wilna.

Zw yżka uposażeń oficerskich?
WARSZAWA, 10 lipca (Tel. wł.). 

W prezydjum rady ministrów opracowy­
wana jest nowa pragmatyka urzędnicza. 
Przewiduje ona zniesienie t. zw. szczebli 
oraz zmiany w stopniach służbowych w 
tym kierunku, by urzędnicy wykazujący 
wybitne zdolności mogli szybko awanso­
wać. Ponadto mają być zniesione wszyst­
kie dodatki rodzinne, gdyż rząd wycho­

dzi z założenia, że poza służbą państwo­
wą dodatki te nie są stosowane wobec 
żadnych pracowników umysłowych.

W M. S. Wojsk, opracowywany jest 
nowy projekt pragmatyki oficerskiej, któ­
ra wzejdzie w życie jesienią br. Projekt 
przewiduje znaczną zwyżkę uposażeń o- 
ficerskich i podoficerskich przy zniesie­
niu wszystkich dodatków. _____

Mii i itaiia ni
WASZYNGTON, 10. 7. (PAT). Pod­

sekretarz stanu Castle oświadczył w prze: 
mówieniu nadanem przez rad jo, że długi 
między rządami są tylko jedną z prze^ 
szkód powrotu q o  dobrobytu lutifo. O 
wiele donioślejsze są nieprodukcyjne wy­
datki na zbrojenia. Zaczynamy rozumieć, 
mówił podsekretarz stanu, że pomyślność 
nasza zależy od pomyślności naszych są­
siadów a jnie od ich nędzy. W dzisiejszych

skomplikowanych stosunkach pomiędzy 
narodami trudności gospodarcze jddńego 
z nich muszą mieć dla innych skutki wiel­
kiej wagi. Przy tej sposobności Castle raz 
jeszcze podkreślił, że prezydent HooMelr 
nie proponowałby bynajmniej rozważania 
jakiejkolwiek rewizji długów zagranicz­
nych, co mogłoby zrujnować cały plan 
moratorjum.

—o—

WARSZAWA, 10. 7. (PAT). Wczoraj 
około godziny 5-tei popołudniu wicewo­
jewoda białostocki Zawistowski powraca­
jąc samochodem do Białegostoku w to­
warzystwie naczelnika drogowego woje­
wództwa inż. Malinowskiego, uległ kata­
strofie samochodowej. Na 80 km. w oko­
licy Radzymina pękła tylna oś. Samochód1 
uderzył o drzewo i rozbił się, zaś jadący

znaleźli się pod szczątkami rozbitego wo­
zu. Przejeżdżający szosą autobus zaopie­
kował się rannymi i przewiózł ich do 
jednej z lecznic warszawskich. Wicewoje­
woda Zawistowski uległ silnemu potłu­
czeniu i ogólnemu wstrząśnieniu, zaś in­
żynier Malinowski ma złamane lewe ra­
mię.

—o—

szem położeniu niż nasi sąsiedzi z Zacho­
du, jakkolwiek posiadamy wszystkie bo­
gactwa przyrody, potrzebne dla dostatniej 
egzystencji. Nasz węgiel, nafta, żelazo, 
miedź, nasze fabryki włókiennicze, meta­
lurgiczne, przetworów rolniczych, mogły­
by prosperować znacznie intenzywniei — 
gdybyśmy mogli im dodać więcej pokar­
mu iw formie kapitału".

Dlaczego tego pokarmu nie możemy 
im dać? Bo rządy pomajowe były taić 
lekkomyślne, że nadWyżek budżetowych 
z lat 1927, 1928 i 1929 w olbrzymiej kwo­
cie 1.126 miljarda, zamiast przechować 
jako rezerwę, w zupełności z kas skar­
bowych się pozbyły. Za tę lekkomyślną 
gospodarkę Sej|m pociągnął rząd! ówczes­
ny przed Trybunał Stanu, ale obecny Sejm 
wyszły z pamiętnych listopadowych wy­
borów, zalegalizował sanacyjną większo­
ścią głosów wydanie tej olbrzymiej sumy, 
a (nawet i Jan Piłsudski, wygłaszający 
obecnie tak rozsądne tezy, głosował zą 
absolucją dla swych lekkomyślnych po­
przedników. I ; <

' Do jakiej aberacji umysłowej doszło 
wówczas w obozie pomajiowym, wystar­
czy przypomnieć, jak wówczas grzmiał 
p. Jędrzej Moraczewśki w obronie rządu, 
że „zbrodnią by było, gdyby rząd wów­
czas te pieniądze iwi kasach zatrzymał".

Dziś nawet p. Jan Piłsudski jest zda­
nia, że gdyby były rezerwy kapitału, — 
„przemysł znacznie intenzywniej by pro­
sperował", a więc mniejsze byłoby bez­
robocie, nie malałyby tak gwałtownie 
wpływy' z ipoidiatków i (nie trzebaby było 
takiej redukcji płac (dla utrzymania równo­
wagi budżetu. Pamiętamy wszyscy, jak 
przed Trybunałem Stanu ówczesnej roz­
rzutnej polityki rządu gwałtownie i oso­
biście bronił marsz. Józef Piłsudski, który 
dziś przezornie milczy, a głos zabierają 
jedynie pp. Prystor i Hołówko...

< S.

w s z ę d z i e  d o  r a a b y c i a

POGRZEB TOW. AUSTERLITZA.
WIEDEŃ. 10. 7. (PAT.). W.czoraj 

odbył się pogrzeb naczelnego redaktora 
„Arbeiter Ztg" Fryderyka Austerlitza przy 
wielkim udziale robotników i przyjaciół 
politycznych zmarłego. W pogrzebie wziął 
udział kanclerz Buresch z ministrami, pre­
zydent najwyższego trybunału Dinghoffer, 
delegacje stronnictw parlamentarnych i 
liczni dziennikarze.

ZWIĘKSZENIE FUNDUSZU BEZROBO­
CIA W ANGLJL

LONDYN. 10. 7. (PAT). Izba lordów 
przyjęła w trzeciem czytaniu uchwalony 
f lŻ  przez Izbę gmin projekt ustawy o 
zwiększenie funduszu bezrobocia.

P. STPICZYŃSKI DYREKTOREM DE­
PARTAMENTU MIN.?

! WARSZAWA, 10 lipca (Tel. wf.).
Krążą pogłoski, że b. naczelny redaktor 
„Głosu Prawdy" p. Wojciech Stpiczyński 
ma być mianowany dyrektorem departa­
mentu kultury i sztuki w Ministerstwie 
Oświaty na miejsce prof. Skoczylasa.
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zn a lez io n e  w Łodzi.
W dniu onegdajszym wykopano pod­

czas robót w Łodzi na Polesiu Konstan- 
tynowskiem szkielet mężczyzny, z zacho- 
wanemi jeszcze szczątkami odzieży. Przy­
puszczano, iż są to szczątki jiedinego z 'bo­
haterów walk z okresu 1905—1907 lat.

W dniu wczorajszym w związku z 
tern udała się tio łódzkiego starosty grodz 
kiego delegacja związku b. więźniów po­
litycznych, z p. Martynoiwskim na czele.
* Delegacja prosiła o zezwolenie na 
dokonanie oględzin Wydobytych szczą­
tek dla ewentualnego ustalenia tożsamości 
zmarłego.

Zezwolenie to delegacja otrzymała.
Przeprowadzone oględziny zwłok, o- 

raz czapki zmarłego, zachowanej w czę­
ści dość dobrze, pozwoliły ustalić, iż przy 
puszczenia, że chodzi tu o jedhego z u- 
czestników walk z r. 1905 zostały po­
twierdzone.

W r. 1908 stracony został na terenie 
obecnego Polesia Konstantynowskiego 26- 
letni robotnik, Jan Dolewka, członek P. 
P. S., delegat fabryki Biedermana, za dzia­
łalność polityczną.

Jak ustalono — wykopany szkielet — 
to właśnie pośmiertne szjczątki Jana Do- 
lewki. 1

Odkopany szkielet będzie pogrzeba­
ny w bratniej mogile na Polesiu Konstan­
tynów skiem .________________________

KOŁDBY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca ferma R. DRŻAŁA, Lwów- ml 
Chorażczyzna 5, (Obok kina AdoBo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

1337 zamarłych fabryk.
Cyfry bezrobotnych, ogłaszane co 

pewien czas, nie dają pełnego obrazu go­
spodarczego w Polsce i jego rozwoju1. 
Daje go statystyka produkcji, zbierana 
drogą urzędową. Stwierdza ona, że w 
miesiącu lutym r. b. mieliśmy w Polsce 
w samym przemyśle przetwórczym 

1337 zakładów całkowicie nieczynnych 
Pominięto tu zupełnie drobne zakłady, 
zatrudniające do 5 pracowników. Od gru­
dnia r. ub. zamknięto około 300 zakładów 
*w przemyśle przetwórczym, a liczba za­
trudnionych robotników zmniejszyła się o 
72 tys., przyczem z pośród zatrudnionych 
342.902 pełny tydzień pracuje tylko 250 
tys. robotników.
Najsilniej kurczy się przemysł budowlany
w którym było 216 zakładów czynnych, 
a 225 nieczynnych zupełnie. Następnie idą 
zkolei zakłady przetwórcze przemysłu mi­
neralnego, w którym na ogólną liczbę 818 
zakładów nieczynnych całkowic e było 353.

W przemyśle włókienniczym zakła­
dów czynnych było 694, nieczynnych zu­
pełnie — 207. W przemyśle drzewnym 
na 630 czynnych mamy 262 nieczynnych 
zupełnie. Nieczynnych fabryk metalowych 
mieliśmy w lutym 80, spożywczych 88, w 
przemyśle odzieżowym — 50, skórzanym
— 31, chemicznym — 25, papierniczym
— 13.

A m nestja i nagrody p ieniężne
dla skazanych w S ow ietach .

MOSKWA, 10. 7. (PAT). Prezydjum 
Centralnego Komitetu Wykonawczego u- 
łaskawiio pracujących w fabryce' samolo­
tów Nr. 39 inżynierów i techników, któ­
rzy miniejWięicej przed rokiem decyzją 
G. P. U. skazani byli na różne kary, do 
kary śmierci włącznie, za uprawianie szko­
dnictwa i akcji antypaństwowej. Niektó­
rym inżynierom, prócz amnestji, przyzna­
no: nagrody pieniężne, wahające się od 
1000 do 10.000 rubli.

Podsekretarz Siano i i .  liakoniecznibow- 
Klokowski we Lwowie.

Wczoraj przybył do LwOwa pod­
sekretarz Stanu w Prezydjum Rady Mi­
nistrów dr. Nakonidczników1 - Klukowski, 
b. wojewoda lwowski i w ciągu dńia 
zdawał urzędbwanie w województwie p. 
w icewo je wodzie Dro janowski emu.

TRAGICZNY WYPADEK.
WILNO. 10. 7. (PAT.). Wczoraj na 

trasie wojskowej kolejki wąskotorowej żoł­
nierze przewozili drzewo. Wskutek zepsu­
cia się hamulców nie można było powstrzy 
mać silnego rozpędu wagonów, wobec 
czego żołnierze poczęli wyskakiwać. Jeden 
z nich wpadł pod k^ła wagonu i odniósł 
tak ciężkie obrażenia, że wkrótce zmarł.

Urlopy dla pracownikdw gmin.
Historia sprzedaży pewnego domu.

Z p o s ie d z e n ia  Rady m iejsk iej.

„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 156 z dnia 11 lipca 1931.______________

Przed kilku laty w okresie inflacji, 
zwrócił się p. Cieński i sp. za pośrednic­
twem swego adwokata dr. Borowca do 
ówczesnego prezydenta miasta Neumana 
z propozycją kupna prze'z miasto realno­
ści przy ul. Kopernika 17 wraz z parcelą 
o powierzchni ponad 800 sążni za cetię 
20.000 dolarów. Ze względit na to, że 
parcela ta przylega do gmachów przy ul. 
Ossolińskich, gdzie znajddje się muzeum 
Łozińskiego i Orzechów icza, ówczesny 
zarząd miasta przyjął ofertę, sąti!ził bo­
wiem, że gdy nadejdą normalne1 czasy, 
będzie można na tej parceli wybudować 
pałac sztuki i w tefn sposób rozszerzyć 
kompleks muzealny miasta. W kasie gmi­
ny pieniędzy jednak nie było, więc na po­
lecenie śp. wiceprez. Stahla Zakłady elek­
tryczne złożyły 10.000 doi. jako zadatek na 
kupno tego domu. Lecz pomimo złożenia 
połow y celny kupna, zawarto narazie umo­
wę prowizoryczną, gdyż — jak ówcześni 
właściciele się tłumaczyli — kontrakt bę­
dzie mógł być spisany po zakończeniu 
procesu z poprzednią właścicielką oma­
wianych objektów.

I sprawa poszła w zapomnienie.
W parę lat później zwrócono się imie­

niem p. Cieńskiego do lwowskiej Kasy 
chorych z propozycją kupna tej realności, 
raz już sprzedanej miastu za cenę 30.000 
dolarów. Ówczesny dyrektor Kasy Cho­
rych tow. Szczyrek zażądał' wtedy wy­
jaśnienia ze strony zarządu miasta. Za­
częła się szukanina, nikt w magistracie,

WARSZAWA, 10 lipca. (Teł. wi.J. 
W Grodnie ogłoszony został strajk pra­
cowników gminnych jako odpowiedź na 
niesłychane zachowanie się sanacyjnego 
prezydenta miasta. Spraw a przedstawia się 
następująco:

Od dłuższego czasu trwa zatarg po­
między Związkiem pracowników miejskich 
a zarządem miasta na tle płac pracowńi- 
czych, zaszeregowania, złego traktowania 
pracowników i t. d!.

W sprawach tych chciał klub radnych 
PPS wnieść interpelację na Radzie miej­
skiej, lecz pan prezydent nietylko- nie d'o- 
puścił do interpelacji, lecz bez żadbego 
uzasadnienia zwolnił z pracy kilku towa­
rzyszy, długoletnich pracowników gmin-

GRODNO, 10. 7. (PAT). Wczoraj 
wieczorem samochód ochotniczej straży 
pożarnej z Grodna, zdążający do pożaru 
w' Łunnem, spadł w odległości 11 km. 
od1 Grodna na zakręcie szosy do rowu, 
wywracając się dó góry kołami i przy-

GRODNO. 10. 7. (PAT.). Wczoraj 
około godziny 1-szej w jednym z domów 
przy ul. Brzostowieckiej w Łunnie powstał 
pożar, który przeniósł się na sąsiednie za­
budowania. Ogień podsycany silnemu pod­
muchami wuatru przerzuciał się z domu 
na dom i wkrótce cała ulica stanęła w 
płomieniach. Brak wody uniemożliwiał 
akcję ratunkową. Pożar zlokalizowano do­
piero o godzinie 5 popołudniu. Spaliło się 
przeszło 50 domów mieszkalnych i szereg 
zabudowań gospodarczych, razem około

WARSZAWA, 10 lipca (Tel. wł.J. 
Wczoraj przyjęta została przez premjera 
Prystora delegacjta, Związku właścicieli 
autobusów) i taksówek, która przedstawiła 
premjerowi projekt zastąpienia opłat, wy­
nikających z ustawy o funduszu drogo­
wym opłatami za zużytą benzynę.

naw'et syndyk miejski o niczem nie wie­
dział, — Wreszcie, przypadkiem natrafiono 
w księgach Zakładów elektrycznych na 
pozycję 10.000 doi. złożonych na zadatek 
kupna.

W rezultacie magistrat wdrożył pro­
ces, wreszcie doszło do ugody, na mocy 
której miasto przejmuje na własność 
wspomniane objekty za podwyższoną ce­
nę 23.000 dolarów z powodu poczynio­
nych w międzyczasie adaptacyj.

Na wczorajszetn posiedzeniu Rady 
miejskiej po referacie dr. Rothfelda spra­
wa ta została ostatecznie załatwiona.

Z innych spraw’ porządku dziennego 
załatwiono po referacie p. Litwinolwicza 
sprawę urlopów pracowników w zakła­
dach i przedsiębiorstwach miejskich we­
dług dotychczasowych norm. Równocześ­
nie uchwalono wezwać Magistrat do 
przedłożenia nowej pragmatyki dla pra­
cowników gminnych. Sprawę załatwiono 
bez dyskusji.

Poza tern po referacie p. Glasermana 
uchwalono odkupić od Związku Artystów 
Sceln Polskich (ZASP) parcelę przy ul. 
Bocznej Dwernickiego, przed' laty przez 
miasto ZASP-owi sprzedanej. Na parceli 
tej miał stanąć Dom Aktora, lecz budowa 
nie doszła do skutku.

Z referatu r. Kurczyńskiego uchwa­
lono sprzedać skrawki gruntu miejskiego 
dla uregulowania parcel pod'zasklepionym 
potokiem „Żelazna Woda“ .

nych, wśród nich przewodniczącego od­
działu Związku w Grotihie.

W odpowiedzi na to wybuchł strajk. 
Wczoraj o godz. 7 rano stanęły całkowi­
cie wodociągi, elektrownia, straż ognio­
wa, rzeźnia, teatr miejski, pozatem fabry­
ka tytoniu, młyny, browary i drukarnie, 
celem poparcia pracowników miejskich.

W razie jeżeli wydaleni pracownicy 
nie zostaną przywróceni do pracy, Grod- 
niańska Rada Związków Zawodowych za­
powiedziała strajk ogólny, do którego 
przystąpiliby pracownicy wszystkich za­
kładów w Grodnie.

--------  f
! W zwuązku ze strajkiem aresztowano 

sekretarza Związku, tow. Krasińskiego.

gnlatając jadących. Strażak Kolczyński 
poniósł śmierć, 15 innych strażaków od­
niosło poranienia. Dwóch z pośród ran­
nych wialczą ze śmiercią. Powodem kata­
strofy było zepsucie się motoru samo­
chodu . Szofera ar es ztow ano.

100 budynków. Akcji ratunkowej uczestni­
czyło 5 straży ogniowych.

KIELCE. 10. 7. (PAT.). Onegdaj w 
osadzie Glińna powiatu opotowskiego spło 
nęło 9 gospodarstw. Ogień zniszczył 23 
budynki, wyrządzając szkody na 33.000 
źł. W osadzie Słupianowa powiatu kielec­
kiego ogień zniszczył kilka budynków — 
wyrządzając szkody na 12.000 zł. We wsi 
Janików powiat opoczyński pożar strawił 
24 zagrody. Straty wynoszą 100.000 zł. 
Przyczyny pożarów nie zdołano ustalić.

P. Premjer oświadczył delegacji, że 
opłaty dotychczasowe oparte są na usta­
wie, której rząd nie może zmienić. W o- 
becnej chwili rząd1 może wydiać jedynie 
rozporządzenie, mocą którego opłaty, wy­
nikające z ustawy zostaną rozłożone na 
raty.

S p e c ja l is ta  c h o ró b  w e n e r . i s k ó rn , 
o ra z  k o s m e ty k i 54.9

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik derm atologiczn. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjacki 10, II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — T el. 5 1-68.

50 OSÓB ZATRUTYCH MIĘSEM.
KATOWICE. 10. 7. (PAT). Podczas 

uczty weselnej u leśniczego Stanisława 
Dromia w Dębhńsku Starym, po spożyciu 
potraw mięsnych zachorowało 50 osób. 
Zawezwany do obecnych lekarz stwier­
dził u uczestników uczty zatrucie z po­
wodu spożycia potraw z mięsa. Próby 
potraw mięsa i wędlin przesłano do Kra­
kowa celem zbadania.

—O—
ŚMIERĆ NA HUŚTAWCE.

TORUŃ. 10. 7. (PAT.). W Jabło­
nowie na Pomorzu poniósł .tragiczną 
śmierć 14-letni uczeń gimnazjalny Horst 
Rode. Mianowice Rode przybył do do­
mu rodzicielskiego z Torunia na wakacje 
i udał się na huśtawkę, gdzie zaplątał się 
tak nieszczęśliwie, że poniósł śmierć przez 
uduszenie. Sznury zaplątały się ko.o jego 
szyi i pomoc okazała się spóźniona.

SENSACJA NA g Ie Td ZIE 'WARSZAW­
SKIEJ.

WARSZAWA, 10. 7. (PAT). Prasa, 
donosi, że na wczorajszem zebraniu gieł- 
dowem po raz pierwszy od1 szeregu lat 
w! obrotach prywatnych pojawiły się 
przedwojenne akcje rosyjskiej fabryki Pu­
dłowskiej. Akcjami tymi dokonano kilka 
transakcyj po 4 zł. za sztukę. Transakcje 
te w kołach zbliżonych do giełdy wywo­
łały zrozumiałą sensację.

ESKAPADY ZNANEGO ZAWODNIKA.
KRAKÓW, 10. 7. (PAT). Wczoraj 

wieczorem znany automobilista krakowski 
Ripper wskutek szybkiej jazdy motocy­
klem najechał przy ul. Lubicz na wysia­
dającego! z tramwaju p. Jana Rzepeckiego, 
wizytatora Okr. Szkol. P. Rzepecki do­
znał ogólnych potłuczeń.

KUPIEC LWOWSKI UTONĄŁ W SE­
RECIE.

TARNOPOL, 10. 7. (PAT). Wczoraj 
wT czasie kąpieli w Serecie utonął kupiec 
lwowski Sokal Bertold, który bawił tu 
z racji dorocznego jarmarku świętej Anny..

LOT ST. ZJED1SL0 — JAPONJA NIE 
UDAŁ SIĘ.

NOWY JORK. 10. 7. (PAT). Lot­
nicy Robbins 1 Jones, nie mogąc zaopa- 
trzeć się w benzynę w powietrzu, zmuszeni 
byli wylądować na Alasce. Przez to samo 
lot bez lądow-ania ze Stanów Zjedn. do 
japonji nie powiódł się.

I«Poznaniu Wie zniesiona
opera.

1 Pisma poznańskie donoszą, żef komi­
sja finansowa Rady miejskiej postanowiła 
przyjść na Radę z wnioskielm zamknięcia 
opery z (dniem 1 jvv rześnia b. r. Ostateczną 
deyezję poweźmie Rada miejska, gdy to 
nastąpi, wszystkie kontrakty z artystami, 
baletem, orkiestrą, obsługą techniczną zo­
staną rozwiązane z (dniem 30 sierpnia b. r. 
Gmach Teatru Wielkiego przeznaczony 
zostanie na występy orkiestry symfonicz­
nej oraz przedstawienia ludowe. Cała or­
kiestra bez dyrygentów zostanie prawdo­
podobnie od 1 września zaangażowana!, 
jednak na nowych warunkach. Na ten cel 
magistrat udzieli subwencji w wysokości 
200.000 zł. rocznie.

Tak więc opera w Polsce przestaje 
niemal zupełnie istnieć. Niedawno sana­
cyjna większość na ratuszu lwowskim po­
stanowiła zlikw idować operę, która trwa­
ła we Lwowie przez lat 80, przed kilku 
dniami wskutek odmowy poparcia ze stro­
ny województwa śląskiego tensam los 
spotkał operę katowicką, teraz przyszła 
kolej na Poznań.

Jedyna opera wr Warszawie wciąż wal­
czy z trudnościami i ledwo wegetuje.

Radosna twórczość.

POZNAN, 10. 7. (PAT). W dini.u 
wczorajszym nastąpiła ostateczna decyzja 
w sprawie zamknięcia opery w Poznaniu. 
Mianowicie Magistrat m. Poznania zaak­
ceptował uchwałę deputacji teatralnej, — 
przyczem postanowił, ażeby zaoszczędzo­
ne sumy w kwocie 75.000 zł. z budżetu 
teatralnego na rok bieżący zużyć na bu­
dowę domu dla bezdomnych.

100 budynków w Grodnie spłonęło.

u prem jera P rystora .
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Czystka w chadecji,
Podczas wyborów do Sejmu został 

we Lwowie z listy sanacyjnej obok prez. 
Brzozowskiego i p. Jaegera, wybrany ks. 
Szydelski. Ks. Szydelski należał do Ch. D. 
której wódz Korfanty był więziony w 
Brześciu, ale to widocznie nie było prze­
szkodą o o zawarcia kompromisu z „blo­
kiem bezpartyjnym". Dzięki sojuszowi z 
sanacją wyszli też inni czołowi ludzie z 
chadecji na senatorów i posłów, jak prof. 
Thulie, prof. Makarewicz, prof. Bryła itp.

Dotychczas władze stronnictwa Ch. D. 
tolerowały ten sojusz, dopiero teraz za­
czynają piętnować i usuwać odstępców. 
Pisze o tern „Polonja" co następuje:

„Na ostatnim zjeździć Rady Naczelnej 
Chrześcijańskiej Demokracji, wybrany zo­
stał nowy Zarząd Główny Stronnictwa, 
którego skład nie był bez znaczenia po­
litycznego. Wielu z dotychczasowych' 
członków' do zarządu ponownie1 nie we­
szło, natomiast weszli ludzie nowi, wszy­
scy o zdecytiowanem obliczu politycznem. 
Prezesem zarządu głównegoi Stronnictwa 
został senator Korfanty, a wiceprezesami 
również ludzie zdecydowani, jak np. po­
seł Tempka. ,

Ukonstytuowanie się zarządu Stron­
nictwa wywołało duże wrażenie w kołach 
politycznych. Mówiono wszędzie1, że w 
Chadecji „nowy wiatr wieje".

Potwierdzają to fakta. W ubiegłym 
tygodniu, w Krakowie, trzech członków 
Chrześcijańskiej Demokracji, wbrew stano 
wisku politycznemu stronnictwa, przyjęło 
mandaty do komisarycznej Rady miejskiej 
w Krakowie, a mianowicie pp. dyr. Pa­
choński, prof. Krauze! i p. Jaworski. Krok 
ten niezgodny był z zasadńiczem stano­
wiskiem Ch. D. do rządu » z jej stano­
wiskiem w sprawie samorządowej. Zarząd 
główny stronnictwa zwrócił się natych­
miast do wyżej wymienionych trzech pa­
nów, aby do określonego terminu zrzekli 
się mandatów w komisarycznej radzie

HERBAT A-RIEDLA
Z nak c z a su .

Wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia Józef a t Prochowski, starszy cechu 
rzeźników w Krakowie.

Przyczyną rozpaczliwego kroku był 
zły stan materialny przedsiębiorstwa Pro- 
kowskiego, w którem właściciel poczynił 
przed niedawnym czasem znaczne inwe­
stycje i przez to zaplątał się w trudności 
finansowe.

Ś. p. Prokowski, z wykształcenia pra- 
wnik, był miłośnikiem historii i zabyt­
ków Krakowa

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY
p o lecaF -a  A leksander O N Y Ś K O

ul. H alicka 2 0  (róg W ałow ej) 167

krakowskiej, zapowiadając w przeciwnym 
razie zastosowanie do nich rygorów, prze 
widzianych w regulaminie stronnictwa.

Wobec tego pp. Krauze i Jaworski, 
wystąpili ze stronnictwa. Niewiadomo je­
szcze, co zrobi p . Pachoński.

W poznańskiej Chadećji rozpoczęła 
się także czystka".

Cieką w i jesteśmy, czy ta „czystka" 
dotkinie także lwowskich posłów i sena­
torów chadeckich, ks. Szydelskiego i 
prof. Thuliego, którzy z sanacją usłali 
sobie ciepłe na razie gniazdko.

W  d n iu  w czo ra  fszem  o godzin ie  11 w ieczo­
rem  rozesz ła  się w iadom ość o ta jem niczym  m o r­
dzie  Ipopełnionym n a  ul. B ilińskich (boczna G ró­
deck ie j). Na m ie jsce  w ypadku  z jaw ił się na­
tychm iast lek a rz  Pogo tow ia  ratunkow ego .

i NOŻEM W SZYJĘ.
Oczom  'zebranych ukazał się s tra sz n y  o b ra z ; 

W  ka łuży  k rw i leża ł m ężczyzna bez  życia.
Jak  (stw ierdził lek a rz , śm ie rć  nastąp iła  

W skutek ciosu noża w  szy ję . Cios spow odow ał 
p rzecięc ie  fgłópnei a r te r j i .  a  następn ie  śm ierć 
w sku tek  k rw otoku .

Z ab itym  okaza ł się F ry d e ry k  M ościcki, ła t 
32. 'dozorca budow y na  te jże  ulicy, p row adzonej 
p rzez  in ży n ie ra  K rzyżanowiskiego. S tw ierdzono  
ró w n ież  że trag iczn ie  zm arły  o trzym ał1 cios n o ­
żem  około dom u N r 2. i zdąży ł d o jść  pod 
Nr 10 gdzie u p ad ł i rz ę rz ą c , ducha w yzionął.

WARSZAWA, 10 lipca. (Teł. wł.J. 
Wczoraj w południe liczni przechodnie na 
ul. Chmielnej przed dbmem 29 byli świad­
kami następującego, zdarzenia: Oto We 
*w|nęce bramy stali wymizerowani Jan 
Marciniak, żona jego Aleksandra, trzyma­
jąc Ina /ęku 2-letniego syna Zdzisława, 
obok zaś tuliła się 8-letnia córka, Frania. 
Marciniak trzymał w ręku kartę tej treści: 
„Ja niżej podpisany ojciec chcę w!ychować 
rodzinę na ludzi uczciwych". Jan Marci­
niak". Rodzina 9-osobowa jest chora na 
płuca, głodna, obecnie zamieszkuje w ba­
rakach dla bezdomnych (Lubelska 30-32, 
„Polus" Nr. 257). Rodzina znosi straszną 
nędzę. Ojciec został zredukowany z po­
sady po 8 latach służby wojskowej i 10 
rządowej. Emerytury nie dostaje, ani z

Dnia 9 bm . w  ul. G azow ej dokonano n ie ­
zw ykle zuchw ałego  napadu  bandyckiego na  
m ieszkanie  K orb A braham a, w łaśc ic ie la  p ie k a r­
ni >wl u l . G azow ej.

W ieczorem  około godziny 9-tej w ta rg n ą ł 
do p ie k a rn i jak iś osobnik  uzbro jony  w 1 rew o lw er

Łamy „Expressu" warszawskiego 
przepełnione są w dalszym ciągu listami 
pokrzywdzonych urzędników, którym p. 
Hołówko każe „zacisnąć zęby i trwać kar­
nie".

Jeden z urzędników Wacław Ostrow­
ski pisze m. in.:

„P. Hołówko nie pokazał nam drogi 
wyjścia i sposobu przetrwania obecnego 
kryzysu.

Pytam, co; mamy czynić ? A pytanie 
to ciśnie mi na usta widok wycieńczonych

DLACZEGO DOKONANO ZBRODNL
W  toku  p ie rw iastkow ych  dochodzeń, o r­

gana śledcze  liczyły się z tern. że  zabójstw o 
pow stało  n a  tle  osobistych porachunków . — 
P rzypuszczenia  okazały  s ię  słuszne, gdyż po 
te j lin ji ro zw ija jąc  tok  postępow ania, śledztw a, 
już nad ranem
ARESZTOW ANO SPRAW CĘ MORDERSTW A 

w osobie S tysza Michała, ła t  28.
Z w łoki późnym  w ieczorem  odw ieziono  do 

Insty tu tu  M edycyny Sądow iej. gdzie stw ierdzono  
że d e n a t oprócz pchnięc ia  w szy ję  o trzym ał je ­
szcze 2 (ciosy W plecy. •

M ord pow yższy  w yw ołał w śró d  m ieszkań­
ców  G ródeckiego zrozum iałe  po ruszen ie .

W  tern  m iejscu  należy podk reślić , że  bocz­
ne u lice  dzieln icy  G ródeckie i są tak  skąpo o- 
św ietlone że iść  tam tędy  w  nocnei p o rze  zw y ­
czajn ie  je s t pew nym  ryzykiem .

Opieki Społecznej nie korzysta. ' 1

21-letni Antoni Gajda, bezdomny i 
bez pracy, (napił się esencji octowej w bra­
mie domu Nowowiejska 26. Po przewie­
zieniu do> szpitala Dz. Jezus, Gajda zmarł. 
Powód samobójstwa — brak pracy i śro­
dków dt> życia.

Z tych samych powodów pozbawili 
się życia 18 letni Stanisław Wiącek, 25- 
letnia Janina Kozmieracka i 16-letnia Ka­
zimiera Otocka, ta ostatnia w schronisku 
miejskiem dla bezdomnych.

Dziwnym trafem wszyscy ci bezdomni 
i bezrobotni (napili |się kwasu octowego dla 
pozbawielnia się życia. Widać, że o ten . 
środek jeszcze nietrudno.

— K iaść szę na podłogę bo Wfas w y strze ­
lam  r— krzykną ł rab u ś  W yciągając rew olw er.

S tero ryzow an i czeladnicy  posłuchali ro zk a­
zu bandyty  W ów czas .ten podszedł do b iurka 
i rozb iw szy  (szufladę zab ra ł z niei kasetę , za ­
w ie ra ją c ą  500 zł i oddalił się n ie ścigany.

Morderstwo, czy zabójstwo?

W zwierciedle radosnej twórczości.

Zuchwały napad bandycki

Jeszcze jedna l i p  sarnia.
W „Zielonym Sztandarze" czytamy:
Do Nowego Sącza zjechał niejaki Pie­

niążek i zaczął głosić, że przystępuje do 
wydawania miejscowej gazety. Ponieważ 
powoływał się przy tern na protekejtę 
wpływowych osób z sanacji, uważano go 
za nielada figurę.

W dniu, w którym miało się odbyć 
rzekome otwarcie biura redakcyjnego, u- 
rządził Pieniążek bankiet w' jednej z re- 
stauracyj Nowego Sącza. Na bankiecie z ja 
wił się starosta, powiatowy komendant 
policji państwowej, dowódca garnizonu 
wojskowego i inni dygnitarze.

W kilka dni poteim Pieniążek znikł 
z Nowego Sącza, nie zapłaciwszy rachun­
ku w restauracji. Okazało się, że był to 
oszust, który miał już niemało sprawek 
na sumieniu i który w niejednem już mie­
ście grasował, naciągając ludzi. Naciąg­
nął też dość ludzi i w Nowym Sączu, 
biorąc od nich kaucje w zamian za obie­
caną pracę przy wydawaniu gazety.

Można sobie wyobrazić, jak wyglą­
dają dziś starosta i komendant policji 
z Nowego Sącza, którzy są bardzo gor­
liwi w pilnowaniu każdego kroku wy­
bitniejszych działaczy z opozycji, ale nie 
•wiedzieli, że mają do czynienia z zawo­
dowym oszustem kryminalnym i wzięli 
udział w rządzonym przez niego bankie­
cie. W dooiatku będą jeszcze, zdaje się, 
musieli za bankiet ten zapłacić, bo re­
staurator upomina się.

Wiadomość ta rozeszła się szeroko po 
powiecie i chłopi drwią sobie z tej spra­
wy coniemiara.

W y ro k  śmierci w  Łodzi
WARSZAWA, 10 lipca (Teł. wł.). 

W sądzie okręgowym w Łodzi toczyła 
się dziś rozprawa przelciwko niejakiemu 
Kazimierzowi Kaczmarczykowi, zam. w 
Sulejowie, oskarżonemu o zamordowanie 
bratowej swojej Agnieszki Kaczmarek o- 
raz syna jej chlebodawczym Edwarda Po­
dolskiego, urzędnika magistratu łódz­
kiego. <

Dnia 22 maja Kaczmarek wślizgnął 
się do mieszkania Podolskich i uderze­
niem młotka w tył głowy zamordował 
swoją bratowę, zajętą właśnie1 ścieleniem 
łóżka.

W chwili, kiedy Kaczmarek po do­

konaniu morderstwa wychodził z mie­
szkania natknął się na Edwarda Podol­
skiego.

Zbrodniarz bez namysłu rzucił się 
na niegoi i tym samym młotkidm, którym 
kilka chwil przedtem zamordował swoją 
bratową, zabił również Podolskiego.

Po tern podwójnem morderstwie Ka­
czmarek wrócił do Sulejowa i położył 
się spać.

Śledztwo policyjne wykazało, że Ka­
czmarczyk popełnił zbrodnię w celach ra­
bunkowych.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie 
skazał Kaczmarczyka ftitt k;arę śmierci, i

Olbrzymi pożar szybów naft. w Rumunji.
BUKARESZT. 10. lipca. (PAT.). W. 

Ploeszti wybuchł olbrzymi pożar na skutek 
wybuchu czynnego szybu naftowego w 
okolicy Rancu. Pożar objął dwa sąsiednie 
szyby również czynne. Wiatr przeniósł 
iskry, od których zapaliły się koszary ro­
botnicze i doszczętnie spłonęły. Następnie 
zapaliły się 3 rezerwoary, napełnione ropą 
fiaftową i wybuchły, przyczem odgłos wy­
buchu słyszany był w promieniu 40 kim.

BANKRUCTWO PRZEDSIĘBIORSTWA 
FILMOWEGO.

WIEDEŃ, 10. 7. (PAT). Angielskie 
przedsiębiorstwo filmowe „Astra", które 
prowadziło fabrykę w Austrji, ogłosiło 
niewypłacalność. Pasywa wynoszą 5 mil- 
jonów szylingów.

Płonąca nafta zagrażała wsi Scortzeini; u- 
derzono na alarm w dzwony kościelne, 
a ludność schroniła się przed posuwają- 
cemi się naprzód około 150 wagonami 
płonącej nafty. Setki robotników i miej­
scowa ludność brały udział w walce z 
katastrofą i w końcu udało się im odgro­
dzić zagrożoną wieś od pożaru. Ofiar w 
ludziach nie było, ale straty są olbrzymie.

P. WIELIŃSKI WICEPREZYDENTEM BEZ TEKI
W A RSZA W A . 10-go lipca (teł. w ł.). _ — 

Na onegda jszem  posiedzen iu  M ag istra tu  łódz­
k iego  postanow iono  — w obec o sta tn ich , w ysoce 
szkodliw ych dla m iasta  „ za rząd zeń "  p. W ieliń - 
skiego (n ie p rzy g o to w ał budżetu  p row izoryczne­
go) odebrać p. W ielińskiem u k ierow nic tw o  f i­
nansów  m iejsk ich  i pozostaw ić go w  m ag is tra ­
cie lako w icep rezyden ta  bez teki.

3

si i iiij.
dllzieci, i  kompletne wyczerpanie sił fizycz­
nych w walce o egzystencję".

Inny urzędnik K. P. w X kategorji, 
który — jak pisze — zabiera głos nie 
jako „urlopowany jirzędnik-poseł" (jak p. 
Hołówko) lecz jako rzeczywisty urzędnik 
czynny wali niefortunnemu moralizatorowi 
prosto z mostu:

Jestem członkiem szarego tłumu urzę­
dniczego, który jak obecnie, tak i przed­
tem nie miał żadnego wpływu ma polepsze­
nie swej sytuacji materialnej. Zawsze mu­
siał cicho siedzieć, chociaż stykał się nieraz 
z różnemi absurdalnemu zarządzeniami 
władz naczelnych.

My rozumiemy doskonale położenie 
skarbu, lecz wiemy również jakie są środki 
na poprawienie finansów państwowych.— 
Środkiem tym nie jest w żadnym wypadku 
zmniejszenie głodowych pensyj.

Ciekawe jest, czy p. poseł mógłby 
tak myśleć i pisać, gdyby wiedział, iż 
dla dziecka jego brak 'jest łyżeczki cukru 
do herbaty, że żonie sklepik odmówił ka­
tegorycznie kredytu, i t. d.

— „Zacisnąć zęby i trwać kamie" 
— taki rozkaz ma najzupełniej słuszne za­
stosowanie w wojsku, lecz urzędnik pań­
stwowy nie jest umundurowany, obuty 
i nakarmiony na koszt państwa.

Urzędnik, który będzie chodził w dziu­
rawych butach i nędznie ubrany, nie może 
być urzędnikiem państwowym. Przcceż 
pobory w kategorjach IX—XII wystarczają 
tylko na marne wyżywienie, a o komor- 
nem, podatkach, płaceniu rat i innych wy­
datkach mowy być nie może.

WARSZAWA, 10 lipca. (Teł. wł.).
Wczoraj popołudniu odbyło się w Krako­
wie pierwsze posiedzenie Tympz. Rady 
miejskiej, mianowanej przez wojewodę, 
w ub. tygodniu. Z pośród 127 mianowa-. 
nych radców nie przyjął nominacji dyr. 
Pachoński, przywódca miejscowej cha­
decji, który wraz z dwoma innymi cha­
dekami został wykluczony ze swego stron 
nic twa w związku z powołaniem do Rady 
miejskiej.

Nowa Rada miejska dokonała na pier- 
wszem posiedzeniu wyboru 4 wiceprezy­
dentów, którymi zostali: b. wicewojewoda! 
krakowski poseł dr. Kazimierz Duch, Dr; 
Stanisław Klimecki, adwokat, oraz dwaj 
dotychczasowi wiceprezydent : Witold 
Ostrowski i dr. Ignacy Landau. W ponie­
działek odbędzie się posiedzenie Rady m. 
na którem prezydent miasta sen. Rolle 
zgłosi rezygnację. Rada miejska rezygnację 
tą przyjmie, poczem we czwartek 16 bm. 
nastąpi wybór prezydenta miasta. Prezy­
dentem wybrany zostanie pułkownik Be- 
lima-Prażmowski, prezes Okr. Związku 
Legjonistów.

W K T  Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy" I

Jmi6 jeden „ f le i t i f .
! WARSZAWA, 10 lipca (Teł. wł.).

W związku z ankietą w sprawie rewizji 
konstytucji p. Władysław Studnicki prze­
słał do komisji konstytucyjnej Sejmu od­
powiedzi, w której m. in. przewiduje, że 
na stanowisko Prezydenta będzie powo­
łany wojskowy. Chciałby, aby Prezydent 
ta wybierało specjalne ciało wyborcze 
złożone z sejmu i senatu, oraz posłów) 
wszystkich sejmików prowincjonalnych, ale 
ponieważ niema nadziei, żeby sejmy pro­
wincjonalne weszły w życie, proponuje 
taki skład ciała wyborczego: sejm, senat, 
prezydenci wszystkich miast powyżej sto 
tys. ludności, prezesi sądów apelacyjnych, 
wszyscy b. ministrowie, którzy urzędowali 
powyżej roku i wszyscy generałowie za­
równo czynni,, jak i emerytowani.

P. Studnicki proponuje skasowanie gło 
sowania na listy i jest za jednomandato­
wymi okręgami.

Następnie chciałby pozbawić prawa 
wyborczego analfabetów i proponuje, aby 
wyborca wypełniał blankiet do głosowa­
nia osobiście w izolowanej budce lokalu 
wyborczego, forma ta wykluczałaby gło­
sowanie analfabetów.

—o—
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K r o n i k a .
Lwów, 10 lipca 1931.

TEATR WIELKI — gościnne w ystępy T eatru
„QUI PRO Q U O “ :
P ią tek , g  8 w*. „P an ie  M in istrze!“
Sobota, 'g 8 w . „P an ie  M in istrze!"
N iedziela, ig 8 W. „P an ie  M inistrze!"

TEATR ROZMAITOŚCI:
P ią tek , 7 30 „KróloW a P rzedm ieśc ia".
Sobota, 7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia".
N iedziela. 7.30 „K rólow a P rzedm ieśc ia".

Z TEATRU kom unikują:
ROSNĄCE ■ PO W ODZENIE „KRÓLOW EJ 

RRZEDM IIEŚCIA" na  scenie tea tru  Rozmaitości 
p rzyp isać  należy — poza dużerni w alo ram i tego 
utwtoru i doskonałe! inscen izacji — w ydatnej 
bo  około 40-procentow ei zniżce cen  b iletów  na 
W szystkie m iejsca.

„JESZCZE TYLKO TRZY DNI R EW JA  „PA 
NIE M INISTRZE!" gościć będzie na afiszu  te a ­
tru  W ielk iego  w  św ie tn e j in te rp re tac ji zespołu 
a rty stów  „Q ui P ro  Q uo".

Z (TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH W E  LW O W IE. WystaWfc obrazów , 
rzeźb  i g rafik i o tw arta  rodz inn ie  w  Pałacu  
S ztuk i na  p-lacu1 T argów  W schodnich, m im o o- 
k resu  [w akacyjnych w y jazd ó w  cieszy się nadal 
znaczną frekw encją . Publiczność bow iem  przed 
kan iku łą  uciekająca z  m iasta  do  p a rk u  czy  na 
p lac T argów  chętn ie  W stępuje do zacisznych sal 
P a łacu , gdzie za  n iew ielką op ła tą  w  spokoju 
spędzić m ożna kilka godzin  W atm osferze w yso­
k iego a rty zm u  — pod z iw ia ją  dzieła- a rty stów  
zgrom adzone tu  z całej Polski Chcąc um ożliw ić 
każdem u zw iedzen ie  te  i  w ystaw y  doskonałej za ­
ró w n o  pod w zględem  ilości eksponatów  jak  i 
ich  n iep rzeciętnego  poziom u D yrekcja T ow arzy­
s tw a  (postanowiła udzielić jak najdale j idących 
zniżek a w ięc  w e czw artk i b ilety  są po  poło- 
lwie (ceny — w ycieczk i ponad  10 osób o raz  urzęd­
n icy  państw ow i za okazaniem  leg itym acji o trzy ­
m u ją  znaczne ulgi W ystawia o tw a rtą  je s t c o ­
dziennie  od 10—19 W ieczorem.

SPRAWA POMNIKA MflRJI KONOPNIC­
KIEJ. Ściślejszy K om itet budow y P om nika M arji 
K onopnickie i -o-dbył dn ia  8 lipca posiedzenie  W 
lokalu  (T- S. L . Postanow iono na  n iern p rzy jąć  
W ykonane p rzez  rzeźb ia rkę  L unę D relexrów nę, 
k tó ra  p racu je  nad  p ro jek tem  pom nika, jedno  ze 
stud iów 1 pop iersia  poetk i, to  m ianow icie, k tó re  
o p a rte  j e s t  na  podobiźnie jiej z  p ierw szego  o- 
k resu  tw órczości. S tud ium  to rep rodukow ane bę­
dzie (jako odlew  w  celu  rozpow szechn ien ia  w in ­
s ty tuc jach  i szkołach. W  jesieni- rozpocznie  Ko­
m ite t 'szerszą ak c ję  w  celu zeb ran ia  p ieniędzy 
na  budow ę pom nika.

JsilBBilni s d  naszego miasta.
Z m ieszkan ia  Alena M aksa, „o tw orzonego" 

z  pom ocą ło m u . iącyś złodzieje zab ra li b ie li­
znę i  garderobę.

Ross en M aks. chcąc  p rzew ieźć  rzeczy  z  ul. 
H ausnera n a  p lac T eodora n ie  p rzew idz ia ł że 
W d rodze  może m u zg inąć w alizka  z  garderobą.

P e try szy n  Ja n  ro zb ił s trag an  z m ięsem , 
chcąc w idoczn ie  n asycić  sw ói głód'

Schutzm an B enedykt, n ie  p o tra fił nawiet do ­
b rze  ok reślić  w  jakiej p o rze  zg iną ł m u z ega . 
re k  gdyż W tedy gdy chciał s ię  p rzekonać  ze ­
g ark a  (już nie było Pocieszy ł się n a to m ias t, gdyż 
zeg a rek  W rócił odebrany  K altow i M ajerow i.

Podobną p rzygodę  m iał RyznoW icz F rane. 
a le  o tyle był ro z tro p n ie jszy  że  odeb ra ł sw ój 
zeg arek  bez  n iczy jej pom ocy KozmkieW-lczowl.

Ze]l H inda (Pełtew lna 4) była dość p rzy ­
sto jn a  osobą — istny  b ry lan t. W iadom o przecie , 
że  b ry lan t W tedy błyszczy i zw raca  pow szechną 
u w ag ę , jeśli m a  ła d n ą  opraw ę. T ak  m yślała  i 
p . H inda b ry lan t ul. PełteW nej l  okolicy. — 
Do Szczęścia brakoW iało je j jeszcze tylko b ry ­
lan tó w . o k tó rych  też  m arzy ła , śn iła , a  naw et 
śn iły  się lej w- nocy kol je  b ry lan tów . W iadom o, 
że  lak się śn ią  b ry lan ty , to  pew no  będzie „ b ry ­
lan to w y " in te res . — R zeczyw iście  n aza ju trz  j a ­
cyś d w a i osobnicy tak  d ługo pokazyw ali je j 
„g rę  św ia tła "  w  „b ry lan tach "  że p  H inda za ­
p łac iła  z a  n ie  100 zł.

C ieszyła s ię  że zrob iła  faijn in te res , ró w ­
n ież cieszy li się bardzo  szczęśliw i sp rzedaw cy  
„b ry lan tó w ".

I tak  obie s trony  były  zadow o lone ; p. H in­
da  m iała  „b ry lan ty "  a oszuści 100 zł.

W pły w  podniesione i tem p era tu ry  p odziałał 
ró w n ież  ina p  B ursztyn  S ab inę , k tó ra  w ido­
czn ie  zapom niała  o tern. że k luczam i o tw iera  
s ię  d rzw i gdyż chciała n iem i p tw orzyć głow ę 
sąsiadk i swlei Engel M arji (Z d row ia  11).

M uszę c ię  zab ić  — m aw ia  Peszek W ład. 
do  (swei kochanki Heleny M ielnlczek. Skąd u 
Peszka ta k i gw ałtow ny  zw ro t od  m iłości do 
złoęci bada  z  trudem  policja-

BIJĄ ZONY. W czora j zgłosiła się w  Kom is. 
IV. P P . A nastaz ja  KraW eic (L eśna 11) l zeznała 
ż e  m ąż je j Józef n iechce n igdzie  p racow ać i 
żąd a  od żony. by  m u daw ała  u trzym an ie , a  gdy  
donosząca (Wysyła go  do p rą c y . K raw iec aw an tu ­
ru je  s ię  co m iało  m iejsce  d n ia  9 bm . przyczem  
pobił ku łakam i p o  głoWie żonę. aż  do u tra ty  
p rzytom ności. L

R ów nież 'uskarża się A nna S um ara , xzam. 
p l  pod K oleją 3, że  m ąż je j S tan isław  stale 
znęca  się p ,ad  m ą  i b ije . ;co m iało  m iejsce 
W czoraj W skutek pobicia  odniosła  sińce po c a ­
lem  ciele.

SABOTAŻE Wi HISZPANJI.
MADRYT. 10. 7. (PAT.). Towarzy­

stwo telefoniczne komunikuje, iż nocy u- 
ibiegłej w Sevilli, Vigo Santander znisz­
czono kable telefoniczne. W Madrycie rzu­
cono bombę celem zniszczenia przewodów. 
W Aenn aresztaowano trzech osobników 
planujących akcję sabotażową.

Z sali sądowej.
Inżynier i  wyrabianie pożyczek.

Inż. K opystiański Ja ro s ław , la t  40. pośred ­
niczył W w yrab ian iu  pożyczek. W  r .  1927 o trzy ­
m ał K. W eksle in  blanko od T eod. D iak ow y cza, 
z (jego podpisem , celem  W yrobienia m u pożyczki 
W B. G, K. W  jakiś czas po tem  d r. Sem en Bu-

w mmi
Główny Urząd Statystyczny ogłosił 

bilans zbiorowy 15 największych banków 
akcyjnych (banków, których kapitał za­
kładowy w dniu 31 grudnia 1929 roku 
wynosił przynajmniej 5 nrlj. zł.) za mie­
siąc maj b. r. W bilansie uderza duży 
odpływ wkładów. W stosunku do kwietnia 
b. r. ogólna suma wkładów zmniejszyła 
się wr maju br. o 34,905.000 zł.; wkłady 
terminowe wzrosły wprawdzie z 211.125 
tys. zł. na 214.960 ftys. zł., Natomiast 
wkłady bezterminowe spadły z 289.461 
tys. zł. na 250.721 tys. zł. Inne głów­
niejsze pozycje pasywów przedstawiały się 
na dzień 31 maja br. w tysiącach złotych 
następująco (cyfry w nawiasie z 30 IV 
b. r .) : salda kredytowe na rachunkach 
bieżących: 110.970 (115.641), redyskonto 
i zastaw papierów 131.524 (126.843), banki 
zagraniczne loco 63.225 (74.029) nostro 
140.019 (137.177).

Po stronie aktywów uwydatnia się 
silny wzrost pogotowia kasowego, przy 
równoczesnym spadku dyskonta.

Program radjowy
SOBOTA. 11-go li-pca 1931.

11.58. Sygnał czasu  z  obs. astron . i h e jna ł z 
W ieży  M ariack iej.

12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
1450 K om unikat gospodarczy  z W arszaw y . 
15.10 M uzyka z  p ły t gram-ofonoiwy ch.
15.25 S krzynka d la  najm łodszych w 1 opr. p. 

A dy A rzt-Jam polsk ie j.
15.45 T r. |z W arszaw y . K om unikat sportow y .
16.00 T r. ż  W ilna . P rog ram  dla dziec i: S łu ­

chow isko (pt „N areszc ie" fragm . z pow ie­
śc i H . S ienkiew icza „W  p u styn i i W pusz­
czy" iw rad jo fo n izac ji H. H ohendlingerów ny

16.30 T r. z  W arszaw y . K oncert d la  m łodzieży. 
P ieśn i (słowian południow ych  w  wyk. M a­
r i i  D rcy-W asilew sk ie j, akom p. p . L udw ik 

! U rstein .
W  (przerwłie transm . z  W arszaw y . Kom. 
C en tr B iu ra  H ydrograf, dla żeglugi i r y ­
b ak ó w  1

16.50 T ransm . z W arszaw y . „B łędny ry cerz  W 
P o lsce" (wygi p . M ieczysław  Sm olarski.

17 10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17.35 O dczyt z  YYarszaWy.
18 00 L w ow ski k ąc ik  d la m łodych ta len tów  m u­

zycznych: M ar ja W eintraubóW na (fortep.) 
i  p  (W iktor Segeżyński (tenor).

18.40 „W śró d  k s iążek "  om ów ienie ostatn ich  
W ydaw nictw .

19.00 Rozm aitości. 1 t
19.20 P iosenki n a s tro jo w e  w  w yk. p . Bożenny 

CzaszkóW ny, akom p. p . T adeusz S eredyński.
19.40 T r . z  W arszaW y. W iadom ości b ieżące ro l­

n icze (wygi p . Józef P ła tek . G iełda ro ln icza.
20.00. T ransm . z  W arszaw y . P rasow y  D zien­

n ik  R ad jow y .
2010 T r. z  W arszaw y . K om unikat sportow y  I. 
2015 T r. iz W arszaw y . K oncert popu larny  z 

Doliny SzW ajcarsik iej w  w yk. o rk iestry  F il­
harm on ii W arsz . p o d  dyr. A dam a Dolżyc- 
k iego i inni.

22.00 Tir. z  W arszaw y . „N a w id n o k ręg u " .
22il5 . D odatek do  P ra s . D ziennika RadjoW . 
22.20. K om unikaty.
22.25. O dczyt, p ro g ram u  n a  dzień następny . 
2230  T r . !z W arszaw y . U tw ory  C hopina w: 

wyk. p . Z b igniew a D rzew ieckiego.
23.00 „N iedyskrecje  baloW e" rep o rtaż  m uzycz­

ny (W oprać. pp. R oger e t G aliet. A udycja 
W esoła z  ilu s tra c ją  m uzyczną.

K om unikaty.
POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S.

odbędzie się w piątek, dnia 10 b. m., 
o godz. 18.30, w sali przy ul. Rutowskiego 
1. 23, II p.__________________________

Repertuar kin lwowskich.
A POLLO: F aust.

CASINO: B łąd o jc a  i  (LaKv4eii. i H ardy. 
CHIMERA: Z najom a z w agonu  sypialnego 

o raz k om ed ia  M iłość i p ięść .
COLOSSEUM : (Romans nad  Rio G randę o raz 

Biali Jn d jan ie
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: R a1 zakochanych.
KOPERNIK: K ajdany  nam iętności o raz  20 

ak t kom ęd ja  iH arold się żen i.
L E W : 'Św iatła ł cien ie  m acierzyństw a. 
LU N A : B uster K eaton contra  John G ilbert 
MARYSIIENKA: K ajdany  nam iętności o raz  

20 a k t  kom edia H arold się żem .
O A ZA : J a sk ra w e  m otyle o raz  P ap ie row y  

kochanek. <
PA N : T a jem n iczy  Dżems.
PA ŁA CE: ,„Jedynaczka k ró la  n a fty "  reW ja 

hum oru  d raż  „C udza żo n a"  d ram a t saloroW o-sen.
PA SA Ż: O brońca p ra w a  o raz  Ja  chcę na 

p łó tno
PRO M IEŃ : „Ż elazna  m aska".
SPLENDID: z  pow odu zm iany  d y rekc ji i  

p rzebudow y sali — k ino  zam knięte.
STY LO W Y : N ieczynny.
UCIECHA: Ludzie bez nazw iska o raz  Hoot 

Gibson Z w ia trem  w  zaw ody.

łyk  d a ł m u 9 W eksli na 3.400 zł., w  tym  sam ym  
celu.

O skarżony w eksle  zrealizow a łn a  sw ą  ko ­
rzyść . a tych  k tó rzy  darzyli go  zau fan iem  zw o­
dził.

W czora j s ta n ą ł on przed  sądem , k tó ry  ska­
zał g o  na  1 rok c. W ięzienia, k a rę  zm niejszono 
do 6 m ieś na podstaw ie  am n estii. W ykonan ie  
w yroku  zaw ieszono na  5 ła t

Listonosz przed sądem .
W  (wfyniku rozp raw y  p rzec iw  listonoszow i 

Szczunce oskarżonem u o zbrodnię nadużycia  
W ładzyn u rzędow ej, o czem  donosiliśm y w czo­
ra j .  g ap ad ł Wyrok skazu jący  S zczurka na 10 
m iesięcy w ięzien ia .

Trasa 1 0 .0 0 0  kim.
PARYŻ. 10. 7. (PAT.). Dziś rano z 

lotniska Willacoubasy wystartowała eska­
dra 'złożona z 6 samolotów. Na czele eska­
dry stoi generał Goys a należą do niej 
Costes, Peleletier, d‘Oisy, Challe, Rignos, 
Girier, Arrachart i Delaitre. Trasa lotu 
wynosi 10000 'kim. i prowadzi przez 
Brukselę, Amsterdam, Kopenhagę, Oslo, 
Stokholm, Helsingfors, Rygę, Kowno, 
Warszawę, Lwów, Bukareszt, Białogród, 
Sofię, Stambuł, Ateny, Brindisi, Rzym, 
Zurych, Lyon do Paryża.

i a n n i i i e  l i s i  l i l i i

O G Ł O S Z E N I A
U PH S został o tw arty  NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 

J f j ,  kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów
kuchennych pod firmą 467

I I RAJ ŚWIATŁA" legionów 41. jawniej lesser i Han

LEŻAKI
n a j l e p s z e j

j a k o ś c i Zł. 12-
WYROBY KOSZYKARSKIE - FOTELE 
ŁÓŻECZKA dziecinne - WALIZY - 

K O S Z E  podróżne

Z A B A W K I
S Z T U K A  L U D O W A  - -  KI LI MY

Ludwik H eg ed u ss
L w ó w

Filja: Halicka 5. Kopernika 11.
te l. 30-32 427 te l. 26-09

Uprawniony Technik Dentystyczny
JULJUSZ STEINWURZEL
Lwów, Miejska 30. — Telefon 92-35 

p o w r ó c i ł

Wezwanie!
W każdej m iejscow ości urządzim y od­

dział. W tym celu poszukujem y odpowiedniej 
zaufanej osoby (zawód obojętny) jako

K i e r o w n i k a  (czk ą)
M iesięczny dochód 150 do 200 dolarów. — 
Z głoszenia w języku niem ieckim  lub fran­
cuskim  do T h e  H o v e 11 y C o m p a n y  

Yalkenburg Lb. Holland. 553

Peniykało I M ,  T m z p s l i  Im
Lwów, ul. Mączna — Tełef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
i k a m i e n i .  197

O p e r a to r  - u ro lo g

Dr. Bernard Rapaport
b. sek u n d a rju sz  s z p ita la  p o w sz e c h n e g o  
w e  L utow ie — o rd y n u je  w  chorobach  pą- 
403 ch erza  o d  4 —6

Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-8§ 
H U R T  D E T A I L

R ow ery Puch, K ayser, 
Ł ucznik, Record

Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
: :  L w ów , Ja g ie llo ń sk a  9 . T el. 34-65 -
P I A S K O W N I A

na C etnerów ce 442
Oowóz i wywóz piasku

G o r z k a  w o d a  fabryki

Z D R O W I A i i
15

przeczyszcza s k u te c z n ie  ż o ł ą d e k
3 0 7

TEKSTYLJA i GALANTERJA 1
NA WYJAZD sprzedaiemy po spec/alnze zniżo­

nych cenach: baty s ty , p e rk a le . m uśliny , k re- 
pem y. jedw ab ie  do p ran ia , m ark ize ty  szw ajc.

i t. p . m a te ria łó w . W ielk i w y b ó r płaszczy 
kąp ielow ych  po n iebyw ale n isk ich  cenach. 
P rosim y zapam iętać firm ę  „HALICKI MAGA­
ZYN N O W O ŚCI". Halicka 15, Teł. 85-59.

424

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma- 
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA" przy uL GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tyidhże trwa­
le i ładńe chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. inaterjału około 3 mtr. chodnika.

340

I PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO I
WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­

CJĄ KONFEKCYJNĄ o raz  dzisiejszych w a ­
ru n k ó w  urzędn ika , w szelk ie  zam ów ien ia  k ra ­
w iectw a m ęskiego od najw yższych  w ym ogów  
w ykonu je  po cenach  dzis ie jsze j kon junk tu ry  
w szelkie p rze ró b k i, o raz  rep e rac je  w ykonuję 
w  jak  najkró tszym  czasie  STANISŁAW  
KURZ. były uczeń zagran icznych  szkół z a ­
w odow ych  L W Ó W  BATOREGO 12—14. 347.

I MEBLE i SPRZĘTY I
óANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE* 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

l Z E G A R K I I
ZEGARKI najtaniej W największym składzie 

DĄBROWSKI — ROZWARZEWSKI. Lwów. 
ul. Akademicka 2, Roboty zegarmistrzowsko - 
jubilerskie precyzyjnie i tanio. 531

I B A N D A Ż Y Ś C I I
6YGMUNT KUŹN1EWICZ bandażysta- ortope­

dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54* 53 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

I R Ó Ż N E I

t e l e f o n
91-51

UNIEW AŻNIAM  'zgubioną książeczkę Kasy cho­
ry c h  tm. L w ow a — R óżańsk i Jan . 1—19

UNIEW AŻNIAM  skradz ioną  książeczkę K asy cho 
ry c h  m . L w ow a n a  nazw isko S w ierzko  A n­
to n i. I—20

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych Dostawca bandaży dla

Kas chorych i Sanatoriów . 457

Red. odp.: Juljan Rychlewskl. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. MSyctawn. Drukarnia Lwowska. Lwów, Kopernika 11. Tel. 8.31.


